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Wydanie poranne

Ceny płenumerstj
We i , » .  U t miesięczni» 2 Kor, 
za Cv Izteoną dwukrotną dostaję 
do domu dopłaca się oO halerzy.

Z pnMW tfe; ac_  t  w k /a ja  
• - .c h l l :

«le*lflez.2K fiOh.! l2 _kr(̂  3  K. -  h.
kwartet 7 IC S O I l  jsytt-ą g t - h  
rocznie 3 0  K -  h. J pcciU>*. 3 5  _  h.
W Nietncztcfe: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego u i e s i ę c z i . i e  5  K uroa 
Zorana. aaresu pocztowego 4 0  haŁ 
Redakcy;, AdnuiUMiocya, Drukarnia 
Lwów, Okica 'Tkorąiczyzny 17—19.

Słowo Polskie
w yciaeda& I o a z y  dteiesasaite

C e n y  o g /o s z e fL
O ..' m e i . ( i n s e r a ty )  za 1 więksi
petitowy iub .ego miejsc* 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit 5 0  haŁ 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wi trsz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz P it 
najmniej 6* halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnydh num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z p rzesycą 1C h. 
Nr. poranny 4  h- z przesyłką 6 h. 
Drobnycn rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należ, adresować do: Rs d -hcy l S tów a P « U d e (e  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i re-.lamacyo 
uprasza s .e nu Isyiać pod adresem : A dm inlstracya S łow a P e ła k ie fo  we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słono Lwów. — Nr. telefonu Red&kcyi 541, Administracji 740.

W ydawet: iu ijM ie *  W ACŁAW  A ttŁ S IU . V .  «£f«r Beesalay: Z Y C U l u I  V* AJSUJEW^M-Ł

t i a l e n d a r z  l w o w s k i .
P iątek  28 kw ietnia.

I m io n : ; .  Rzyrn. kat.: Dziś: Witalisa. — Ju tro : P io­
rą M. — G r.-kat. Dziś: 15. Piatok wclyki. — Ju tro : 16. 
Subota wełyka. — Słow. D ziś: Żywisława. — Ju tro : Bo­
gusława.

Wschód słońca 4'54, zachód 7‘02.
P o c l ą s l  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9‘0 P , 
„'■11, 331* 6*56, 1131, 121*, 4K>; do Rzeszowa 4'06; do 
P o d ^o ło czy sk  7 b o ,2 3 i* , 936, l i  36; dc T arn o p o la  111 1; 
do Czerniow iec 656, 1 121, 311*, l i 18, 3 27*; do K ołom yi 
6 31, do P rzem yśla-C hyrow a-Zagurza 10 41; do S try ja
3-41, l l ' 4 l ; do Ław ocznego 7*27; 9'4ó, 7 . 6 ;  do S okala 
1126, 7 41, 11-46 (.niedz.); do S am bora  10*01, 4 ió :  do J a ­
w orow a 7'26, 6'24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

H u i c a  1 b ib  i i ,  t e t  i. O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum, w dni powsz. (prócz poniedziarku 
cd 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—o, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, ^Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgtosz. — M uzear. przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Biblio., uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworówsi.iego tUjejsMego 2) wtorki środy, piątki i suooty
4- o. Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, soocy
i niedziele od 11-12.--Bibl. Politechniki w święta, niedziele 

oniedziałki od 11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Bibliot. 
ow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 20) 2- -o (prócz niedz. 

i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., środ. piąt. sob. 9—1? ? —ó.

W y s ta w y  s t a i e .  Tow. przyjacićr sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 6C m, 
w n ędz . 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e . Wystawa prac prof. Kurza 
i art. Wywiórskiego w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe).

Wystawy reprodukcyj fotomechanicznych i litografi­
cznych „Ziarna" w Muzeum przemysłowem

L w o w s k i e  F o tw -T M a s tik o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 26 do 29 kwietnia: do widzenia: 
Wystawa światowa w r. 1904 w St. Louis. Wstęp 20 hal.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś p igurantka“. K om enya w 3 
aktach Franciszka de Curel’a. Lioscinny występ W. Sierpa- 
szkowej. — Jutro „Rze^zpospci.ta babińsl a", opera kom i­
czna w 3 aktach M Sołtysa. Słov,a A. Kiczmana.

Nie pozwalano im myśleć.
W iedeń 26 kwietnia.

(A) Reaakcya tutejszego „F rem denb latfu" pośw ię­
ciła num er św iąteczny wspomnieniom osobistym  rozm a­
itych polityków. Każdy z nich na prośbę redakcyi opi­

T

17
K saw ery Maryan.

I Ł T s u s s e  ć L o l e .
P O W I E Ś Ć .

Pani Helena w rojeniach dziewczęcych inaczej so ­
bie w yobrażała taką chwilę... Miała przeczucie niejasne, 
że mom ent taki spadnie na nią, jak coś nieznanego, 
szum iącego m elodyą: „kocham ! kocham ! ko­
cham !... —j- że ją porwie, uniesie kędyś w zaczarow any 
świat, że stanie się coś wielkiego... A teraz zapom ina 
o swych rojeniach dawnych, czuje tylko zam ęt w g ło­
wie, czuie gorąco na tw arzy i w skroniach, dłoń pana 
Eustachego piecze ją, chciałaby uciec z pod dębów  do 
matni, ale nie ma siły... cała drży. „Tylko szczęśliwą 
przyszłość pan" mam na celu. Ju tro  po wyrok przyj­
dę" — i, pocałowawszy jej rękę, odszedł. Będę, będę 
szczęśliw ą! —  szum iało jej w głowie.

—  I jestem ! —  tu ocknęła się pani Helena z za­
myślenia i delikatnym ruchem całej postaci pochyliła się 
na ram ię męża, rzewnością wspomnień przejęta.

—  D ęby już w idać... —  szepnęła.
Ale pan Eustachy nie odczuł jej ruchu.

—  Nie bój się, kochanie, już groblę minęliśm y—  
zwykłym objaśniał głosem . —  Patrz i tutaj posucha ta ­
ka, jak u nas!

Pani Helena raptow nie w yprostow ała się. O czy 
jej spoczęły na pożółkłych liściach buraczanych, leżą­
cych płasko w kształcie gwiazd naokoło małych kitek 
zielonych, sterczących w środku każdego buraka. Mar-

sał w treściwej form ie, jaki fakt podczas jego działalno­
ści parlam entarnej lub politycznej wywarł na nim naj­
większe wrażenie.

Między innymi zabrał głos Wojciech hrabia Dzie- 
duszycki.

P rezes Koła polskiego opowiedział nasam przód 
w sposób hum orystyczny dzieje swojej pierwszej mowy 
w parlam encie wiedeńskim (1881) Ale po tym  epizo­
dzie humorystycznym przeszedł do rzeczy poważnych 
i opow iedział je poważnym tonem :

„Pam iętnym  także —  oświadczył przedstaw icielo­
wi redakcyi wiedeńskiej —  pozostanie dla mnie ów czas, 
kiedy jako miody poseł, m:ęczony straszną, straszliwą 
nudą, wędrowałem  po korytarzach Izby poselskiej, ó w  
c z a s ,  k i e d y  c z ł o n k o m  K o ł a  p o l s k i e g o  b y ł o  
j a k  n a j s u r o w i e j  w z b r o ń  i o n e m  m y ś l e ć  s a ­
m o d z i e l n a ,  ó w  c z a s ,  k i e d y  rr. i n i e  p o z w a ­
l a n o  n a  m y ś l e n i e  s a m o d z i e l n e .  jaK wiadom o, 
trw ało to  pod przewodnictwem  G rocholskiego bardzo 
długo".

Jakież to  znamienne wyznanie f Jakiż to  d rogocen­
ny klucz, otw ierający niejedną zagadkę z dziejów poli­
tyki i taktyki Kola polskiego w latach ubiegłych, w epo­
ce G rocholskiego i jego epigona Jaw orskiego! Jakież to  
pierwszorzędne, niesfatszowane i doniosłe św iadectwo, 
owe słow a prezesa Koła polskiego, potępiającego dosa­
dnie dawniejsze praktyki prezesow skie w delegacyi pol­
skiej na arenie parlam entarnej wiedeńskiej.

W klubie, który wówczas liczyj od 40 do 50 
członków, myśleć zupełnie sam odzielnie miał praw o ty l­
ko jeden człow iek: prezes. I ten piezes degradow ał lu­
dzi poważnych, wykształconych, dośw iadczonych na ma- 
ryonetki, wstające do głosow ania na komendę. Kraj cie­
szył się każdym m andatem , zdobytym  dla polskości na 
wrogach P o lsk i: Rusinach i centralistach ; kraj cieszył 
się, gdy do Koła polskiego wciioezin ludzie wiedzy, 
ludzie inieyatywy, ludzie politycznego ta len tu ; kraj mnie­
mał, że jego interesy nie m ogą ucierpieć, gdy się niemi 
opiekuje kilkudziesięciu ludzi różnycli zaw odów  i sfer, 
przedstawiający m ikrokosm os społeczeństw a polskiego.

Jakież z łudzen ie!
Toz w gruncie rzeczy było w szystko jedno, czy 

K ołc polskie liczy 10 albo 50 członków, bo prezes nie 
pozwalał im myśleć. W szystko jedno też, czy w ybierano 
postami polskimi niedołęgów albo łudzi zdolnych, p ro­
fesorów łub analfabetów , znawcov, potrzeb krajowych 
albo zaw odowych karciarzy. H rabia Dzieduszycki stw ier­
dził, że nie pozw alano im myśleć. W ystarczyło zatem , 
jeżeli pan delegat dobrze się na zew nątrz prezentow ał 
i był pod ręką podczas głosow ania. Nie kilkudziesięciu 
ludzi czuwało w owej epoce nad interesam i kraju, lecz 
jeden, który umiał przywłaszczyć sobie władzę absolu­

tnego despoty. Ten człowiek niewątpliwie był wielkim 
patryutą, posiadał dużo talentów i zalet, zebrał wiele 
doświadczenia. Lecz absolutyzm  jest zaw sze absolutyzmem; 
jego wady będą zawsze te  sam e i jego następstw a zaw ­
sze opłakane, czy wykonawcą ow ego system u będzie 
car Mikołaj 1 albo Kaźm ieiz Grocholski,

N astępstw em  absolut) zmu jest zanik charakterów , 
zanik indywidualności, zanik odpowiedzialności osobistej. 
Pod jarzm em  takiego systemu, k t ó r y  n i e  p o z w a l a  
m y ś l e ć  s a m o d z i e l n i e ,  talenty łam ią się i paczą, 
jałowieją inteiigencye drugorzędne, kwitną natom iast 
podchlebcy, fagasy, pasorzyty.

Siow a hr. Dzieduszyckiego rozjaśniają też przy­
czynę sta rć w Koie polskiem po Śmierci G rocholskiego, 
sta rć  i ferm entów jeszcze nieskończonych.

Apolinary Jaworski chciał podtrzym ać Taktykę G ro­
cholskiego, zakazującą posłom  polskim myśleć sa m o ­
dzielnie. Ale przyszło już inne pokolenie polskie do  par­
lamentu, pokolenie, które obow iązki, nałożone m anda­
tem , pojm ow ało poważniej. Jaw orski znowu ani inteli- 
gencyą, ani wiedzą, ani talentem  nie dorastał G rochol­
skiemu. Była to  kopia, nie oryginał. Posłow ie nie chcieli 
pozostać m aryonetkam i, pragnęli myśleć. P rezes —  jak 
każdy władca absolutny —  widząc opór drużyny, za­
miast wejść na drogę ustępstw  rozsądnych i potrzebnych, 
cnwycd się szeregu drobnych, niezaszczytnych m anewrów 
oraz podstępów , aby sparaliżow ać sam odzielne myślenie 
członków klubu I jak w państw ie taka m etoda m onar­
chy musi doprow adzić do rozdźwięku między nim i par- 
tyą konstytucyjną, taksam o w Kole polskiem przepaść 
między posłam i, chcącymi myśleć sam odzielnie, i p reze­
sem, który im nie pozwalał na takie myślenie, —  owa 
przepaść staw ała się coraz to  większą.

W yraźne potępienie praktyk G rocholskiego orzez 
obecnego prezesa Koła tw orzy rękojm ię, —  albo przy­
najmniej powinno tworzyć —  iż od tej pory narzclnik 
delegacyi polskiej nietylko pozwoli jej członkom  na sa­
modzielne myślenie, lecz —  co więcej —  przyłoży s ta ­
rań, aby w każaym  pośle rozwijać system atycznie jego 
indywidualne zdolności, inieyatywę, energię. Zespół ta ­
kich talentów  w zgodnej pracy musi sprawie polskiej 
oddać większe usługi, niż klub m aryonetek bezmyślnych.

: i!egramy „Słowa Polskiego".
Wieści z Królestwa.

Żandarmi i szpicle w usługach „króla p o lsk iego11.

K raków. (Teł. pryw.) „N ow a Reform a" donosi 
z N ow o-R adom ska, iż rozwijają tam  bardzo intenzywną

twemi gwiazdami temi, zdawało się pani Helenie, usia­
ne są zagony w nieskończoność...

—  T e m ałe listki zielone w pośrodku wyciągają, 
szelmy, ostatnie soki... Jeszcze kilka dni, a i to  paskudz­
tw o poschnieł... —  biadał małżonek.

*

Złotopulsł.ie tow arzystw o, uniknąwszy w drodze 
największego upału, stanęło w D ębowej o dziesiątej 
rano. P o  radosnych powitaniach pani Niem biczowa za­
jęła się wyłącznie i niepodzielnie wnuczką. Czesia por­
waną została przez dwie panny Nielubiuzanki i upro­
wadzoną do panieńskich pokoi, pan Eustachy z panem 

Pszeniczko, rządcą w Dębowej, udał się na oględziny 
toku i pól, chłopcy wraz z jakim ś Leonkiem, podobnym 
z głowy do m łodego żbika, przepadli w najcienistszych 
wądołach parku, tak, że Mieczysław pozostał sam i nie 
Wiedział, co ma z sobą począć.

W bawialnym pokoju, gdzie się sam znajdował, 
było nieznośnie gorąco  i parno od poustawianych gdzie 
się tylko dało bukietów, przedl chwilą snać zroszonych, 
duże bowiem krople wody sw obodnie spływały po list­
kach na misternie dzierganą kanwę serw etek, poukłada­
nych na stołach i stoliczkach. O bejrzaw szy ponadto 
przedziwnie wypchanego pawia, stojącego w rogu po­
koju za kanapą, i kilka pomniejszych osobliwości, Mie­
czysław począł się niecierpliwić, co pocznie w tej du­
chocie, gdy o to  spostrzegł zasłonięte firanką wyjście na 
ogród Bez namysłu zapuścił się w gęste prawie od 
drzwi zaczynaiące się krzaki, między którym i wiły się 
wąskie cieniste dróżki.

O detchnął, przegarnął w łosy i szedł, poddając się 
z przyjem nością powiewom lekkiego w iateiku. Im dalej 
posuw ał się w cienistość parku, im mocniej odczuwał 
obecność sam ego siebie tylko, tern wyraźniei czuł, że

ooanow yw a go stan wczorajszego, chwńowo zdławić 
nago, rozśpiewania.

Znał ten stan. Lat temu parę zrozumiał, że no: 
w sobie pierwiastki artystyczne, dom agające się uciełc 
śnieniu. Nieraz z poza św iadom ości, z poza tego, c 
wiedział, co rozum iał, wynurzały się zjawiska, zadz 
wiające jego w łasną duszę, ale wolę przywoławszy n 
pom oc, za każdym razem zdławił drgające pragnienia 
przytłoczył je myśleniem ścisłem, wyobraźnia jednak pc 
zostaw ała głodną. Z czasem zrozum iał on to, że mu: 
dać jej odpowiedni pokarm , aby ją uchronić od wysru 
wauia obrazów  z samej siebie.

Poszedł więc do fabiyk, do w arsztatów , do sutt 
ryn... Zaglądał do niskich dom ków robotniczych, d 
przedmiejskich cnałup i do dusznych sal szpitalnycł 
gdzie idą ci, którym  prócz nędzy nieszczęście na kar 
siadło, dławiąc życie.

Poszedł nie jako widz, lecz jako uczestnik twai 
dego życia, pracy, niedostatku, często głodu .. Masz -  
mówił do siebie — paś się tym ' widokam i, od któryc 
nie ty lko dusza, ale i skóra cierpnie! W poezyę ni 
pora się bawić... Klejnoty, iakie mamy, na wiek starcz: 
a świecideiek w ytw arzać nie mamy praw a, my uświa 
d om ien i! Świecidełkom tylu innych życie poświęciło. Ba 
s ia !  teraz na pracę u podstaw  czas przyszedł!

1 dokazal swego. Dusza ścierpła, śpiew jej ucicłh 
zaczarow any św iat zniknął. Dumny b y ł! umiał przekszta 
cić sam ego siebie, lat cztery pracując bez wytchnienia 
spokojny, nieugięty.

D o wczoraj był pewien, że są to  rachunki zarr 
kmęte, że jest takim, jakim jest... a  tu znów przyszło

(C. d. n.)
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diiafltaofić agenci prowokacyjni ze strony rządu. Im 
bliżej 1 maja, tern praca agentów  policyjnych i żan- 
darmskich jest wydatniejszą. P o  wszystkich wsiach kręcą 
się osoby przebrane za chłopów, nie m ówiące atoli pol­
skim językiem ludowym i nam awiają chłopów do rabo­
wania dw orów  i dzielenia ziemi. W kilku miejscowo­
ściach chłopi wzięli się energicznie do tych wysłanni­
ków „kró la polskiego" i okazało się, że są to  prze­
brani za chłopów żandarm i. W Płockiem  znaleziono 
u tych agentów  węzełki z szynelami żandarm skim i.

aresztow an ie  agitatora.
Zduńska W ola (gub. kaliska). (TBK.) W czoraj 

uwięziono tu pew nego żyda, który miał przy sobie pa­
kiet prokiam acyj Tłum żydów, używając rew olw erów  i 
noży, usiłował uwolnić go, iednak bezskutecznie. Przy- 
tem kilka osób zraniono.

Z caratu.
Ź le zrozum iany ukaz.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Ukaz carski z 3 mar- 
a b r. o naradach nad ogólnem i kwestyam i państwo- 

wemi został przez rozm aitych gubernatorów  rozmaicie 
zrozum iany. W skutek tego m inister spraw  wewnętrznych 
wypracował jaicó w skazówkę dla gubernatorów  postano­
wienia, które rada ministrów zatwierdziła. Postanow ie­
nia te  zakazują obrad nad kw estya.ni, sprzęciwiającem i 
się zasadniczo zapowiedzianym reform om . Tak sarno 
wzbronione są narady zgrom adzeń ziemskich, dum
1 szla hty, które podkopują zapowiedziane reform y. S to­
warzyszeniom, zatw ierdzonym  przez rząd, wolno odby­
wać narady, ale z wykluczeniem jawności. W sprawie 
zbierania się na obrady stow arzyszeń niezatwierdzonych 
przez rząd, gubernatorow ie powinni pam iętać, że w spól­
nych narad osób prywatnycn nie powinno się utrudniać, 
naturalnie pod tym  warunkiem, iż narady te nie naruszą 
spokoju publicznego. Ani instytucyom rządowym , ani 
osobom  urzędowym me wolno w ściśle wskazanym za­
kresie zw racać się w prost do cara.

Pod grozą 1 maja.
B erlin . (Tel. wł.) Petersburski korespondent „Lo­

kal Anzeigera" donosi, że w obec nieustających obaw 
z powodu zapowiedzianych na 1 maja wydarzeń, tak  
w sam ym  Petersburgu jak i na prowincyi zarządzono, 
aby wszelkie zaburzenia spokoju odrazu najostrzejszemi 
środkam i tłumiono.

W Petersburgu i większych m iastacn rozlokow ano 
silne oddziały wojskowe. D o Carskiego Sioła przysłano
2 pułki dońskich kozaków  a ju tro  m ają nadejść 3 dal­
sze pułki. Wzmocnic no ochronę nad członkami domu 
carskiego, wyższymi dygnitarzam i i posłami m ocarstw . 
W szystkie pałace i urzędy obsadzono silnie wojskiem.

P ete rsD u rg . (Pet Ag. tel.) Ze względu na obie­
gające po mieście pogłoski o bliskich rozruchach gen.- 
gubernator wydal do ludności uspokajającą odezwę, 
z zapewnieniem, że nie dopuści do zaburzenia porządku 
i Każdą próbę zakłócenia spokoju stłumi w stanowczy 
sposób.

W O J U Z I L .
Z w idow ni m orskiej.

Saigon- (Ag. Havasa). W szystkie parow ce przew o­
zowe iakoteż okręt szpitalny „O re(“ opuściły onegdaj 
przedpołudniem wewnętrzną zatokę Kamran, gdzie pozo­
stały tylko cztery niemieckie okręty. Rosyjska flota tw o­
rzy na zewnątrz zatoki w ielkit półkole, które ciągnie się 
od Kap Varella aż do m ałego ostrego zakończenia pół­
wyspu Kamran. Torpedow ce jeżdżą na zwiady na wszyst­
kie strony. Rożestu ieński zdaje się wyczekuje przy­
bycia eskadry N iebogatow a. Admirał Jouąueres na 
pokładzie krążownika ,,D escartes“ przejechał pośród ro ­
syjskiej floty, poczem  powrócił do Saigonu. Niedawno 
przyaresztow ane prze* Rosyan łodzie tow arow e miały 
niemieckie flagi.

Zupełny brak w iadom ości.

T ok io . (B. Reutera), Co do dalszych planów ja­
pońskich panuje tu zupełna nieśw iadom ość, albowiem 
rząd zachowuje ścisłe milczenie. O głoszenie na F orm o­
zie stanu woiennego w yjątkowego było jedyną urzę ’o- 
wą publikacyą w ostatnich czasacłi. O ficerom  i m ary­
narzom floty adm . T ogo nie wolno pisywać do rodzin, 
skutkiem tego niewiadom o zupełnie, gdzie się flota znaj­
duje. W iadom ość o zam ierzonem  połączeniu floty Roże- 
stw ieńskiego z eskadrą N iebogatow a p rzy jm ie  rząd i lu­
dność spokojnie.

Przem ytnictw o dla eskadry rosyjskiej.

Manila. (Tel. wł.) Angielski parow iec „C arlyle“ , 
który, jak słychać, naładowany jest r  ateryałam i wybu­
chowymi dla eskadry rosyjskiej, próbow ał we środę dwu­
krotnie wyjechać z portu, musiał jednak oba razy za­
wrócić, ponieważ 9 ludzi odm ówiło służby. Kapitan 
przyjął nowych marynarzy i pragnie ponownie wyjechać 
z p o rtj.

Raporty Liniew icza.

Petersburg. (TBK.) Gen. Limewicz telegrafuje do 
cara dnia 26 b. m. Dnia 23 nasza kaw alerya obsadzi­
ła miejscowości Sine.ipu i Ufaunon. N a froncie armii 
o 4 —5 wiorst od Kaijuansian Japończycy zostali przez 
ogień artyleryi wyparci ze swych szańców  i sąsiednich 
wsi, poczem cofnęli się na wzgórza, na których wznie­
śli trzy rzędy szańców. Tegoż dnia popołudniu nasza

k a w a le ra  walczyła pod Tsujatsu z Japończykam i i zm u­
siła ich do odw rotu.

S zp iegostw o  w  armii rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) Doniesienie generała Linie­

wicza, że 5 ludzi z oddziału telegraficznego kazał po­
wiesić, ponieważ ci prowadzili żywą korespondencyę 
z nieprzyjacielem, wywarło przygnębiające wrażenie 
w tutejszych kołach wojskowych. Ogólnie przypuszczają, 
że Japończycy w wojsku rosyjskiem  mają doskonale zor­
ganizow aną służbę szpiegow ską a przypuszczenie to  po ­
tw ierdza powyższe doniesienie gen. Liniewicza. Jak sły 
chać, gen. Liniewicz otrzym ał rozKaz. aby przeciwko 
podeTzanym  o zdradzanie tajem nic postępow ał z całą 
surow ością 1

Sprawy parlam entarne.
W iedeń. (Tel. wł.) „Slavische C orresp .“ donosi, 

że m arszałek Czech ks. Jerzy Lobkowitz wczoraj przed­
południem odbył dłuższą konferencyę z ministrem spraw  
wewnętrznych, hr. Bylandt Rheidtem.

Z e spraw  węgiersK ich.
Budapeszt. (Tel. wł.) W obec braku pozytywnych 

w  idom ości cała prasa zajmuje się tylko kom binacyami. 
1 tak jedne z dzienników pociają Komoinacyę gabinetu 
H ieronym iego, inne wymieniają gabinet Andrassy-Banffy, 
inne w końcu piszą o gabinecie SzellB anffy. Już g ru­
powanie tych nazwisk dow oazi, jak sam ow olne i mato 
praw dopodobne są te kombinacye. Przed 3 maja, t. j. 
przed dn.em zebrania się sejmu nie należy spodziew ać 
się żadnego wybitniejszego wypadku w polityce.

W iększość sejm owa posiawi dnia 4 maja na po­
rządku dziennym obrady nad adresem  i w tedy dopiero 
zacznie się kam pania polityczna z całą siłą.

Kradzież planów m obilizacyjnych.

Budapeszt. (Tel. wł.) D onoszą tu z W ielkiego 
W arażdynu, że podczas św iąt W ielkanocnych niewykryci 
dotąd spraw cy z kasarm  honwedów zabrali żelazną sza­
fę w mniemaniu, ze znajdują się tam  pieniądze. Szafa 
ta  jednak zaw ierała nadesłane świeżo do pułku plany 
mobilizacyjne. Poiicya zarządziła śledztwo za spraw cam i.

O dznaczenie.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ donosi: Cesarz na­

dał w icesekretarzow i prezydyum rady ministrów dr. Ada­
mowi L ada  Biensow skiem u Krzyż kawaiersKi orderu 
Franciszka Józefa.

Z drow ie roDotników w  hutach cynnow ych.
W iedeń. (TBK.) Z powodu akcyi uchwalonej 

przez urząd statystyki robotniczej w m inisterstwie han­
dlu, udaje się w tych dniach kom isya, złożona z osób 
fachowych, z szefem sekeyi i naczelnikiem urzędu s ta ­
tystyki robotniczej drem  W ikiorem M auają na cze le ,  
do Galicyi zachodniej, aby w okręgu krakow skiego 
urzędu górniczego zbadać dokładnie trzy huty cynkowe, 
w którycn odbyw a się wytapianie cynku z galmanu, 
tj. z rudy cynkowej. Idzie o zoadanie przyczyny zatru­
cia robotników  i wynalezienie środków , zapobiegających 
temu zatruwaniu.

M atkobójstw o w  przystępie szału.
W iedeń. (TBK.) 36-letm a praczka, M arya Schell- 

ner, na przedmieściu O ttakring w przystępie szału za­
m ordow ała wczoraj o godz. 10 w ieczorem  73-letnią sw ą 
m atkę. O błąkaną schwytano i odstaw iono do szpitala.

O ficerow ie angielscy na studyach.

K óniggraetz. (Tel. wł.) W czoraj przybyło tu 22 
oficerów angielskich dla zwiedzenia pola walki z dnia 
3 lipca 1866 r. W sobotę przybędzie drugi oddział ofi­
cerów w tym sam ym  celu.

M iędzynarodowa konferemcya gospouarcza.

Berlin . (Tel. wł.) W dniach 18 i 19 maja w bu­
dynku sejmu pruskiego odbędzie się m iędzynarodowa 
gospodarcza konferencya w celu usunięcia niedogodności 
w m iędzynarodowym  obrocie i wymianie tow arów  roz­
maitych krajów.

Ekspioatacya portu w  T rinolisie.
Paryż. (Tel. wł.) O siągnięty przez am basadora 

Constansa przywilej dla francuskiego tow arzystw a 
w Tripolisie, nie wywołał tu entuzyazm u. O gólnie oba­
wiają się nieporozum ienia z W łochami, które obecnie 
bezw arunkow o w ystąpią z myślą konferencyi w sprawie 
marokańskiej.

Rzym. (Tel. wl.) W spraw ie całej afeiy  tripolitań- 
skiej m iarodajne kola zachowują największą rezerwę. 
W każdym razie am basador włoski w Konstantynopolu 
został wezwany dla dania konkretnych wyjaśnień w spra­
wie całej pogłoski.

Król angielski w e Frantyi.
M arsylia. (TBK.) Dziś przybędzie tu król angiel­

ski z królow ą. Król w sobotę w tow arzystw ie Salisbu- 
ry ego uda się do Paryża, królow a zaś popłynie do 
Aten.

Sprawa m arokańska.
Paryż. (TBK.) Agencya H aeasa ogłasza następu­

jącą no tę : Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia, że
w ciągu rokowań miedzy Paryżem  a Londynem w pra­
wie marokańskiej, nie wydarzył się żaden nowy epizod. 
Rząd nie inspirował żadnego artykułu w dziennikach, 
ani też nie dostarczał dziennikom żadnych informacyj, 
ani pośrednio ani bezpośrednio.

Pożar okrętu.
Londyn. (TBK.) Dzienniki donoszą, iż okręt „ jue- 

now o", na którym  wybuchł pożar, spalił się do szczętu.

150 Chińczyków, znajduiących się na tym okręcie, s tra ­
ciło życie.

W iedeń. (TBK.) A m basador włoski przy dworze 
wiedeńskim ks. Avarna wyjechał wczoraj do Wenecyi.

Leodyum . (TBK,) Ks. A lbert otworzy! wczoraj mię­
dzynarodow ą wystawę.

Wielkanoc w Bokowie.
Posiew  nienawiści, rzucony szczodrą ręką wyznaw­

ców hajdamaczyzny i poświęconych nożów wydaje już 
pion obfity. Z każdym niemal dniem m nożą się fakty, 
udowadniające jakich sposoDcw używają, aby na każdem 
polu naszych dążeń kulturalnych wytępić "wszystko co 
polskie. D o zanotow ania mamy najświeższy fakt niecnej 
agitacyi, św iadczący smutnie o przewodnikacli ciemnego 
ruskiego ludu na wsi.

W Bokowie, wiosce położonej w powiecie podha- 
jeckim, bardzo dotkliwie dal się odczuwać brak polskie­
go kościoła. To też właściciel p. Hilary Peltz wybudo­
wał przed dwoma laty prawie wyłącznie własnym ko ­
sztem , skrom ną świątynie, aby w niej 300 dusz polskich 
zamieszkałych w tej gminie, znalazło pociechę duchową. 
Staraniem  ofiarnego fundatora stanęia wkrótce i p leba­
nia, k tó rą  należycie uposażył, przybył ksiądz polski, 
o tw artą  została czytelnia, a lud polski garnął się chętnie 
do tych ognisk narodow ego życia żywiąc ku wspaniało­
myślnemu opiekunowi prawdziwą wdzięczność.

Aliści nie podobata się ta  „polska robo ta" tam ­
tejszemu parochowi ruskiemu ks W łodzimierzowi Szen- 
kirzykowi. Zaczęła się więc agitacya i z am bony i z kon- 
fesyonału przeciw dworowi, nauczycielce i kapłanowi 
polskiem u, księdzu Rudkowskiemu, z którym  paroch są ­
siadow ał. O prócz oszczerczego słowa odczuwał tę nie­
nawiść ksiądz polski i w tern, że ginął mu drób z pod­
w órza, ginęły rozm aite rzeczy z gospodarstw a itd. N a­
uczycielkę zaś pannę M ichałowską spotkał ze strony 
lozjuszonego ks. Szenkiizyka afront i słowa uwłacza- 
jące jej czci niewieściej za nauczanie dziatwy polskiej 
polskiego języka i gorliw e zajm owanie się czytelnią!

Spraw a oparła się o sąd powiatowy w Podhaj- 
cach, gdzie skazano ruskiego księdza na 14 dni a re­
sztu i o apeiacyę w Brzeżanach, k tóra wyrok pierwszej 
instancyi zatwierdziła, zamieniając karę aresztu na grzy­
wnę. Ale wyznawca ideałów Gonty i Żelaźniaka nie dał 
za w ygraną i zwrócił teraz ostrze swej agitacyi przeciw 
kościołowi.

1 o to  w dzień Wielkiejnocy ujrzał lud polski, spie­
szący na rezurekcyę do kościółka, wycnodek zabrany 
z podw órza parafii łacińskiej, postaw iony opodal świą 
tyni Boga, a chłopi ruscy naigrawali się, wołając, że to 
„kasa po lska— hroszi zabraw  ksiondz a łysz skrynka zi- 
s ta la“ ~ le g o  było już za wiele cierpliwemu dotąd łaciń­
skiemu księdzu —  posłał więc po żandarm ów  do Z a­
wałowa, aby przeprowadzili śledztw a w tej spraw ie i 
winnych profanacyi dnia św iętego i św iętego miejs :a 
uwięzili.

Z  przybyciem dwóch żandarm ów  zawrzato w o b o ­
zie ruskim jak w u lu , a ks. Szenkiizyk chodził i siał 
ziarno buntu i nam awiał lud ruski do oporu. W swym 
zapale pasterskim  zapom niał już o nieszporach i biadał: 
„lude bijte sia Boha, ratujte sia! szczo to  sia dije o toj 
s.... polskij! “ Wzburzeni chłopi ruscy odmawiali przeto 
wszelkich zeznań i hardo się ku żandarm om  stawiali, 
a gdy ci chcieli kilku śmiałków aresztow ać, natrafili na 
tak  zacięty opór, że już mieli zam iar robić użytek z b ro ­
ni lub telegrafow ać po wojsko.

Dzięki tylko interwencyi księdza polskiego Rud­
kow skiego i wójta, riie pizyszło do rozlewu krwi i cale 
zajście skończyło się na aresztow aniu 3 chłopów przy­
znających się do tego, że z nam owy ks. Szenkirzyka 
wychodek w nocy obok kościoła postawili. N adto  prze­
ciw 30 chłopom zrobili żandarm i doniesienie o gwałt 
publiczny i bunt, a przeciw księdzu w drożono docho­
dzenia w kierunku nam awiania do oporu przeciw w ła­
dzy. Parobek  księdza Szenkirzyka, który w łaśdw ie miał 
być głównym sprav-cą wszystkiego i narzędziem w ręku 
sw ego służbodawcy, zbiegi uchodząc na razie rąk żan- 
darm skich.

M ożemy napewno stwierdzić, że ten ostatni wy­
stęp ks. Szenkirzyka skończy się dlań sm utnie; ale po 
najdłuższem życiu wejdzie dusza gorliw ego propagatora 
hajdamaczyzny i święconych nożów z pewnością do Pan 
teonu najwybitniejszych obrońców  ruskiej ojczyzny.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m .- te o ro lo u ic z m e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 27 kwietnia b. r.:
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U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu, 
o 2 1/* nieznaczny deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zmiennem
zachmurzeniu.

—  Z K oła po lsk iego . O trzym ujem y następujący ko­
munikat: „Zapraszam  szanownych kolegów na posiedze­
nie Kola polskiego w Wiedniu, które się tam odbędzie 
we w torek 22 maja o godz 6 wieczorem. N a porządku
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dziennym: dyskusya o taryfie cłowej. W o j c i e c h  D z i e -  
d u s z y c k. i “ .

—  O gn isko  po lsk ie  w P ra d z e  udziela wszelkich in- 
torm acvj osobom życzącym sobie wstąpić na uniwersy­
tet lub "politechnikę w Pradze. W szelkie zapytania ad re­
sow ać n a ieży : P raha Czeska, dr. B. Prusik Clemen- 
tinum.

—  K siądz prałat G n ato w sk i, b. profesor religii w tu- 
tejszem 5 gimnazyum, ceniony literat i publicysta, po ­
stanowił o p jśc ić  Galicyę i przenieść się na stale do 
W arszawy. W tym celu wyjechał do Petersburga, aby 
wyrobić sobie praw o pobytu w W arszawie.

—  f  Adam K u liczk ow sk i, radca cesarski, em eryto­
wany profesor seminaryum nauczycielskiego męskiego, 
umarł w środę w naszem mieście, w 02 roku życia. 
Urodzony w  D obrotw orze, w pow. kam ioneckim, koń­
czy wydział filozoficzny w llniw ersytecie lwowskim, po ­
czerń od 1864 r. pośw ięca się zaw odow ' pedagogiczne­
mu w gimnazyach lw ow skich, z kolei w sem inaryum . 
Bibliografia polska zapisała kilka prac ś. p. Kuliczkow- 
skiego, jak „W ypisy polskie dla użytku niższych klas 
szkół gimnazyalnych i realnych"; „Trzecia książka do 
czytania i nauki języka polskiego"; „Zarys dziejów lite­
ratury poiskiej na podstaw ie badań najnowszych pracow ­
ników, dla użytku szkolnego i podręcznego"; wreszcie 
„Stosunek zarysu dziejów literatury polskiej do badań i 
pomysłów dra Antoniego M ałeckiego" K uliczkowskiego 
„Zarys dziejów literatury" -doczekai się w krótkim  s to ­
sunkowo czasie kilku wydań i rozszedł się między mlo 
dzieżą w bardzo wielu egzem plarzach Pogrzeb zm arłe­
go pedagoga odoędzie się dziś, w piątek, o godz. 5 po • 
południu z domu żałoby przy ulicy M ochnackiego, na 
cm entarz Łyczakow ski.

—  P uolicznosć w teatrze. Milo jest widzieć publi­
czność !dącą tłum nie do przybytku sztuki, serce się ra ­
duje, że publiczność, którą często mylą nazwiska au to­
rów, tak, że zam iast na „K sięaza M arka" idzie na „Dom  
na Halickiem" albo na „A pajune", —  w spom aga bie­
dną sztukę, tylko że jest to  trochę dziwna publiczność. 
Zam iast przyjść przed godziną siódm ą i usadowić się 
na całych pięć aktów , przychodzi po siódmej kwadrans, 
nieraz dwa, nieraz trzy. Czemu to  czyni, niewiadom o. 
Może, aby pokazać tej gorszej części publiczności, która 
siedzi na miejscach już od godziny siódm ej, że się jest 
lepszą, m oże d latego aby w ogóle pokazać, że się przy­
szło do teatru, co także jest zasługą. Mniejsza o przy­
czyny ; nie obchodzą one tego, którem u zgnieciono cy­
linder, którem u stąpano  przez kiika minut po nagniotkach, 
zgnieciono szaty, przerw ano słuchanie itd. itd.

N ieraz osoba, która przyszła wspom ódz dwiema 
koronam i sztukę, jest ponad m iarę korpulentna a ma 
miejsce w środku krzeseł i robi rewolucyę, stosow nie 
do oporu zasłuchanych a siedzących w spokoju. Kiedy 
się już „osoba" usadowi, rozpoczyna przygotow ania do 
kontemplacyi albo do stanu ekstatycznego : wyciera nos, 
chrząka, kaszle itd. Tak się dzieje co wieczór i sto razy 
podczas w leczoru. M ożna być pewnym, że każdy, który 
okazuje dziwnego rodzaju szyk przez nałogowe spóźnianie 
się do teatru, przeczytawszy ten głos wołającego na 
puszczy, rozpocznie wym yślania na wszystkich spóźnia­
jących się i wskutek tego  spóźni się znowu. O, publi­
czności, przestań być ścianą z  przysłowia o  ścianie i 
grochu 1

—  T eatr ruski w e  L w ow ie. D r. K ost’ Lewicki po ­
daje w „D ile", że do końca m arca zebrano na budow ę 
teatru ruskiego we Lwowie 141.625 Kor. 62 gr. O be­
cny stan funduszów jest następujący. Na realność' na­
bytej za 2 80 .000  kor. pozostaje długów h ipotecznych: 
Bankowi krajowemu 127.456 k. 5o j r . ,  dawnemu w ła­
ścicielowi jako reszta ceny Kupna 40 .000  k., nadto dłu­
gu niehipotecznego, pow stałego stąd, że niektóre nie­
zbędne wydatki pokryli dla braku funduszów członko 
wie komitetu budowy. Całą tę  kw otę kom itet ma na­
dzieję uzyskać z odprzedaży pięciu parcel budowlanych. 
Pozatem  jednak potrzeba funduszu w wysokości ni 
mniej ni więcej, jak 6 60 .000  koron, a mianowicie
oOO.OOO na sam ą budowę, 10.000 na kosziy niwelacyi 
i 50 .000  na dozór techniczny i l. p. T aką ogrom ną 
sumę trzeba jeszcze zebrać drogą składek. Dr. K ost’ 
Lewicki pociesza się jednak, że koszty budowy nie prze­
kroczą wskazanej kwoty i że tea tr  będzie się opłacał. 
Za pierw sze ręczy dośw iadczona firm a przedsiębiorcza, 
która zobow iązała się za tę  sum ę wystawić tea tr  z ca­
lem urządzeniem w ciągu 2 lat Sala teatralna obliczo­
na jest na 900 osób i mieścić będzie parter i dwa pię­
tra. O prócz pomieszczeń dla dyrekcyi, garderoby i t. d. 
będą jeszcze na piętrach dwie salki, k tóre będą służyły 
publiczności za foyer, a w czasie, kiedy nie będzie 
przedstawień, m ogą być użyte na zgrom adzenia ruskie. 
Dr. Lewicki zapornocą przykładów, jak drogo stow a­
rzyszenia ruskie opłacać musiały wynajęcie odpowiedniej 
sali na zgrom adzenia lub uroczystosci, sta ra się przeko­
nać, że tea tr ruski będzie się opłacał.

—  N ożow nik i policyant. Kapral policyjny Uchwal- 
ski, patrolując w czpraiczej nocy w ulicy Łyczakowskiej, 
spostrzegł po godzinie 2 jakiegoś mężczyznę, idącego 
z f i .  Kopalnej ku Łyczakowskiej i trzym ającego w ręku 
długi sztylet, praw dopodobnie wyoobyty z laski. P ra ­
gnąc się przekonać, kto i w jakim celu niesie tak 
otw arcie broń, przystąpił kapral do nieznajom ego z za­
pytaniem; zamiast odpowiedzi ów mężczyzna zwrócił się 
nagle, uderzył policyanta sztyletem  w głow ę i począł 
szybko uciekać w ul. Cetnarow ską. Sztylet przebił po- 
licyantowi czako, nie raniąc go zupełnie, więc policyant, 
ochłonąwszy z pierwszego w rażenia, puścił się za nim 
w pogoń, nożownik jednak znikł w lasku.

—  U cieczka o b łą k an e g o . Z  zakładu w KulparKowie 
zbiegł wczoraj okoio 10-tej rano niebezpieczny chory, 
Szymon Zieliński. Jest on brunetem , wąsy nosi naprzód

w ykręcone, ubrany jest w mundur zakładowy, mały nie- j 
bieskaw y kapelusz i buty z cholewami.

—■ Śm ierć w  pociągu. W pociągu nr. 318 zmarł 
wczoraj nagle budnik kolejowy, Wasyl Chomyn. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy szpitala powszechnego. Chomyn 
był chorym na „przewrócenie kiszek" i jechał w tow a­
rzystwie swojej żon> na kuracyę do Lwowa.

—  N iebezpieczna zabawa. W ul. Sadownickiej g ro ­
m ada dzieciaków, nazbierawszy śmiecia i trzasek, roz­
nieciła w ogrodzie lealności pod 1. 14 wielki ogień, 
który spostrzegł policyant i wczas jeszcze zasypał 
ziemią.

—  Kronika policyjna. Wczoraj popołudniu dostał się 
złodziej do mieszkania p. Zygm unta Przew skiego przy 
ul. Franciszkańskiej pod 1. 12 i skradł kilkanaście 
ubrań, czarne palto, tytonierkę z żółtej skóry  z mono 
gram em  Z. P. i papierośnicę, łącznej w artości do 200 
kor. —  Służącemu oficerskiemu Janoszowi Tonciszowi 
skradziono z przedpokoju mieszkania przy ul. Sykstu- 
skiej pod 1. 23 srebrny zegarek z łańcuszkiem w arto­
ści 27 kor. —  W ul. Kazimierzowskiej stoczyły w czo­
raj zaciętą walkę dwie kumoszki z Kleparcwa, Jadwiga 
M ichalewiczówna i Ewa Mielniczkowa. Powodem  bojki 
była zazdrość Mielniczkowej o męża, k tórego m a M-- 
chalewiczówua bałamucić. O bie ukarano za wywołanie 
zbiegow iska grzywnam i po 2 kor., a pogotow ie Tow. 
ratunkow ego opatrzyło Michalewiczównie rozbitą kam ie­
niem głowę. —  W ul. Skarbkowskiej pod 1. 15 weszła 
na strych jedna z lokatorek domu i zajrzawszy do s to ­
jącej tam  paki, zoczyta ukrytego w niej olbrzym iego 
draba. N atychm iast zam knęła drzwi i zaalarm ow ała 
m ieszkańców domu, którzy przy pom ocy poiicyanta 
schwytali ukrytego tym razem  już za kominem złodzie­
ja, Eugeniusza D ebelskiego, z zawodu czeladnika to k a r­
skiego. N a strychu znaleziono dwie sztaby żelazne, 
zapornocą których rozbił już Debelski kufer jednego 
z lokatorów .

M urarz Józef Jusiński z Zam arstynow a sprzenie­
wierzył piekarzowi p. Samuelowi Lechowiczowi pieczy­
wo wartości 18 koron, k tóre otrzym ał do  rozprzeda­
nia w Zarnarstynowie. —  W koszarach przy ul. Zam ar- 
stynowskiej przytrzym ano Tom asza Trzaskę, stolarza, 
który przy sposobności odwiedzin w kasarni skradł 
mundur jednego z kadetów  i wynosił go pod jDłaszczem 
—  W dziedzińcu pałacu arcybiskupiego przytrzym ano 
Maryę BrzyczyńsKą na kradzieży bluzki jednej ze służą­
cych. —  Poszukiw anego za zbrodnię rabunku notow a­
nego złodzieja Michała Ślim akowskicgo, aresztow ano 
wczoraj i oddano do więzień śledczych. —  N a placu 
św. T eodora kapral policyi W ikar aresztow ał notow a­
nego złodzieja W ładysława H ołow ieckiego; natychm iast 
pospieszył mu z pom ocą „zaw odow y koiega" Julian 
Bryda i rzucił się na policyanta. Podczas walki zdołał 
Hołowiecki zbiedz, awanturniczego obrońcę jego aresz­
tow ano przy pom ocy drugiego policyanta Awanturnik 
jeszcze w Diurze inspekcyi zachowywał się tak gwałto- 
w nie, iż wyłamał balaski drewniane, dzielące go oa Ko 
m isarza inspekcyjnego.

—  Zgubiono. Posługaczka, M arya Fabrici, zgubiła 
w ulicy Łyczakowskiej pęk kluczyków —  P. Jan Flor- 
kiewicz zgubił książeczkę Galie. Kasy Oszczędności nr. 
20153 , opiewającą na 140 koron. —  W trafice pod
1. 25 przy uucy GródecKiej pozostaw iła p. O lga Kru- 
pówna pugilares, zaw ierający 50 kor. Pugilares natural­
nie przepadł mimo, iż się za chwilę zgłosiła, nikt go 
z rodziny trafikanta „naw et nie widz-ał".

—  O gień  Kominowy wybuchł wczoraj o godzinie 2 
popołudniu przy ulicy K opernika w domu pod 1. 5. 
A larmowano miejską straż pożai ną,

□  B iała . N i e m c z y z n a w G a l i c y i .  Z Lipnika pod 
Białą d o n o szą : 14 b. m. odbył się tutaj w ybór kom i­
tetu kościelnego. Naczelnik gminy p. Zipser zagaił ze­
branie przem ow ą w języku niemieckim, poczem zastępca 
jego odczytał statut po niemiecku. Gdy przedstawiciele 
ludności polskiej zaządah odczytania statutu po polsku, 
p. Nisel, przewodniczący komisyi o d rzek ł: „D ie G e-
meinde Lipnik hat einen deutschen Statut, wer polnisch 
sprechen will, der gehe nach Lem berg", Mimo oburze­
nia polskich członków zebrania, w ybory i spraw ozdanie 
odbyło się  także po niemiecku. Polacy jeszcze w roku 
1902 zażądali równoupraw nienia dla języka polskiego, 
na co zarząd gminy w roku 1903 (1. 4489) przyrzekł 
pisemnie, że będzie uwzględniać ięzyk polski. Skończyło 
się na uoietnicy. Właścicieli realności narodow ości pol­
skiej jest w Lipn ku do 200, mniej Więcej połowa ugułu 
właścicieli. Ludność polska tak sam o musi ciężary p o ­
nosić jak i niemiecka, a mimo to  całe urzędowanie od­
bywa się po niemiecku. W szak my jesteśmy w Galicyi 
a nie w P ru siech ! Prosim y nam iestnictwo, ażeby raz 
nareszcie wkroczyło i nakazało gminie LipmK uizędow a- 
nie w niemieckim i polskim  języku. Prosim y również 
starostw o w Białej, aby miało baczniejsze oko na urzę­
dowanie gminy Lipnik. Polacy już się dawno o  to  upo­
minali, ale bezskutecznie.

„N ow a Reforma" słusznie zaznacza, że polska 
ludność Lionika nie potrzebuje prosić o rów noupraw nie­
nie, ale powinna zażądać go energicznie i pow tarzać 
żądania aż do skutku. T o  jedyny sposób dojścia do 
celu.

l i t e r a t u r a  i  s z t u k a .
0  M alarstwo.

J ó z e f  M ę c i n a  K r z e s z  z D ębnik pod 
Krakowem  otrzym ał na trzydziestej drugiej wystawie do ­
rocznej w „K iinstlerhauz'e“ wiedeńskim złoty medal ar- 
cyksięcia Karola-Ludwika.

G a i e r y a  s z t u k i  K rólestw a czeskiego otw artą 
zostanie w Pradze am a 14 maja.

W y c z ó ł k o w s k i e g o  „ C z a r n y  S t a w "  
zakupiony został przez ministeryum oświaty do wiedeń­
skiej „M oderne G allerie“ .

J o h n  S a r g e n t ,  portrecista angielski, żyjący 
w Londynie, m ianowany został członkiem koresponden­
tem paryskiej Acadćrnie des beaux-arts w miejsce Adol­
fa Menzla.

Rozmaitości.
X  Pożar klasztoru. O  północy w Wielki piątek 

spłoną! doszczętnie klasztor św. Anny w wiosce St. Ge- 
nevieve pod M ontrealem (Kanada), przyczem 14 osób 
straciło życie. W klasztorze mieścił się pensyonat dla 
panien i dla osób starszych. Zam ieszkiwało go 50 pa­
nien, kilKa pań sędziwych i 10 zakonnic. P ożar w ybjchnął 
w kuchni z taką siią, że zanim zdołano obudzić śpiące 
pensyonarki, płomienie ogarnęły gmach cały. Zakonnice 
odw ażnie zabrały się do ratunku i tylko dzięki ich usi­
łowaniom  większość osób, znajdujących się w klaszto­
rze, ocalała. Nie zdołano wszakże uratow ać 9 panien 
i 4 staruszek, które zginęły, zaduszone dymem. Zginęła 
również jedna z zakonnic, rzuciwszy się do płonącego 
gmachu, aby uratow ać pozostałe w nim osoby. Dwie 
inne zakonice odniosły ciężkie poparzenia, wynosząc 
z płomieni nieprzytom ne pupilki swoje. Ponieważ klasztor 
znajdował się w pewnej odległości od wioski zanim 
więc pom oc przybyła, spłonął zupełnie.

m  S ie la n u a  z te re n u  w ojny . „Russkij Listok" przy­
nosi z obozu rosyjskiego następujący o b ra z e k : Mamy
tu także ściśle ograniczoną strefę neutralną. Między 
stanowiskam i naszemi a japońskiem i niekiedy przebie­
gają prosięta ze wsi, opuszczonych przez Chińczyków. 
Jeśli takie prosię złapiemy po naszej stronie, należy do 
nas, a Japończycy przez ten czas nie strzelają. Naud- 
w rot i my pozwalam y bezkarnie Japończykom  na po ­
dobne łowy po ich stronie.

Pew nego razu zdarzyło się, że Japończycy schwy­
tali prosię w pasie neutralnym. Nasi nie wytrzymali te ­
go  pogwałcenia neutralności i pośpieszyli ku japończy­
kom z żądaniem, aby prosiaka podzielić. Ci początko­
wo nie chcieli przystać na taki podział, lecz po krót- 
kiem wahaniu zarznęli prosiaka i oadan  jedną połowę 
nam . Następnie obie strony rozeszły się w zupełnej 
harmonii do  swoich towarzyszów, którzy śledzili całe 
zajście i teraz wyrazili swoje zadowolenie ze spraw ie­
dliwego rozstrzygnięcia sporu. „Patrzajcie ich", mówili 
nasi (Rosjranie), „zabrać chcieli obce prosię, lecz prze­
cie są  ludźmi sprawiedliwymi i rozum nym ,, zgodzili się 
na podział, mimo, że to  pogany".

X  T ra g ed y a  p o w ro tu . P rzed laty 20-tu, pewien m ło­
dy Szwajcar, nazwiskiem Muller, porzuciwszy żonę i no- 
w o naro jzoną  córkę, w yw ędiow ał do Meksyku, g lz ie  
został zam oznym  kupcem. Żona jego zm arła tym czasem ,
0  czem nie wiedział, a córkę przygarnęła rodzina wie­
śniacza w Appenzell, nazwiskiem Schloss i dała jej sw o­
je nazwisko, tak, że siero ta uważana była powszechnie 
za ich córkę. Przed roKiem Muller, który w Meksyku 
przybrał nazwisko llfelder, sprzedał swoje tam tejsze po­
siadłości i pow rócił pod tern obcem nazwiskiem do oj­
czyzny. Tu dowiedział się, że zarów no żona, jak i cór­
ka, umarły. Z czasem zapoznał się z 20-letnią wycho­
w anką rodziny Schloss, zakochał się w dziewczynie, 
pomim o różnicy wieku zyskał jej wzajem ność i nastąpiły 
zaręczyny potajem ne. Gdy w jakiś czas później lltelder 
oświadczył się o jej rękę przybranem u ojcu, ten opo ­
wiedział, jakie jest pochodzenie dziewczyny. Poznawszy, 
że rozkochał się we własnej córce, ilfelder-Mfilier wy­
jechał niezwłocznie do Bazylei, stam tąd napisał list wy 
jaśniający do Schlossa, złożył dla dziewczyny 60 .000  fr. 
w banKU zuryskim i wyjechał zagranicę, nie wym ienia­
jąc miejsca pobytu.

X W odospad Niagary —  wyczerpuje się. Czytamy 
w „Cassier s Engeeniery M agazzine" obliczenia dokła 
dne, ile w ody zabierają mu corocznie dwa państw a: 
K anada i S tany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
a w łaściwie O ntario  i Nowy Jork. Spotrzebow ują one 
po 4 8 .0 0 0  stóp  kubicznych wody na sekundę, czyli 29 
procent ogólnego strum ienia. P o  ukończeniu zakładów 
przem ysłowych, budujących się obecnie, a k tóre w odo­
spad ma zasilać, procent wzniesie się do 41. A z  cza­
sem , gdy przedsiębiorstwa jeszcze w zrosną, może zu­
pełnie wmdy zabraknać. Z czasem dzieci suchą nogą 
bęaą mogły przechodzić przez miejsce, gdzie dziś wre
1 huczy najpotężniejszy z w odospadów  —  tak przepo­
wiada autor artykułu. Swoją drogą... dużo wody upłynie, 
zanim ta przepowiednia się spełni

y Muzeum Rousseau'a. Francuski minister oświaty 
uznał posiadłość C h a r m e t t e s  niedaleko Chambery, 
w której J. J. Rousseau szereg lat jako gość pani Wa- 
rens przebywał, za pam iątkę historyczną, na której nie 
można dokonać żadnej zmiany lub restau racji bez przy­
zwolenia rządu francuskiego. Zarządow i m iasta Cham­
bery przyznano zaś zasiłek w kwocie 25 .000  franków 
na utrzym anie tej pam iątki w dobrym stanie. O statni 
właściciel willi zachował ią z pietyzm em w takim stanie, 
w jakim była za życia Ruusseau’a. Gdy jednakowoż za­
m ierzał ją sp-zedać, uznano willę jako pam iątkę h isto ­
ryczną i o tw arto  w niej „ M u z e u m  R o u s s e a u ’a “ . 
Poustaw iano historyczne pam iątki, stary fortepian, św ie­
czniki, zegary, stare wazy, portre ty  Rousseau a  i pani 
W arens i t. d.

X T ow arzysz M odrzejew skiej. W domu obłąKanych 
na Long-Island zmarł aktor Maurycy B arrym ore, który 

| był niegdyś najbardziej cenionym, na,inteligentniejszym i
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najpopularniejszym aktorem  w Ameryce. G ryw ał on sw e­
go czasu główne role m ęskie wraz z M odrzejewską i 
napisał dla niej sztukę p. t. „N adjeska", a potem sta ­
nowczo twierdził, źe Sardou z tej sztuki zaczerpnął tre ­
ści do swojej „F edory". M odrzejewska zarzucała mu 
pewnego razu, że improwizuje, zam iast mówić treść wła­
ściwą roli, że winien jej w iększą dokładność w grze 
wspólnej, gdyż jej ma całą sław ę do zawdzięczenia.

—  Moja droga pani —  odpowiedział —  publi­
czność już mnie ubóstw iała, gdy mniemała jeszcze, że 
„M odjeska" to  woda do zębów.

P ized  laty trzem a zakończył B arrym ore karyerę 
sceniczną, wygłosiwszy ze sceny do publiczności prze­
mowę, w której oznajmił, że jest M esyaszem . Musiano 
go sprow adzić ze sceny i umieścić w domu dla ob łą­
kanych. Córka jego, Ethei B arrym ore, jest jedną z naj­
piękniejszych aktorek angielskich. B arrym ore urodził się 
w lndyach, studya odbyw ał w Cam bridge, był naipierw 
adw okatem , a następnie został aktorem . Słynął też jako 
boksei.

Kącik humorystyczny.
Zagadki o H ererach.

—  Czem |est H erero, który pożarł swego ojca ?
—  Jest sytym.
—  Czem jest, jeżeli pożre także swoją m atkę?
—  Zupełnym sierotą.
—  A jeżeli połknie resztę rodziny?
—  Spadkobiercą generalnym .
—  A gdzie mimo to  taki ludożerca może znaleźć 

sym patyę ?
—  W słowniku pod literą S.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 4 6 '8 0  do k. 47-— ,
Tendencya: niezmieniona.
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych wa 

gonach z Wiednia K. 3 6 '5 0  do K. 37"20. W beczkach 
K. 38-10 do  *0-55.

T endencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinaua prim a z dostaw ą natycnm ia- 

stow ą z W iednia w całych wag. K. 76-—  do 76 '5 0 . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — *— Kost kowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania K. 
— •— t w całych w agonach K. —5"— do-—-— beczkam i 
do — •— .

Tendencya spokojna.

W ied eń , dnia 27 kwietnia. Kursy giełdy w .edeńskiej! 
Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 18S0 3 proc. 310-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 18h9 3 proc. 3 0 8 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 218 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 280-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 9 '— , b) bezprocentowe- 
Budapesztenskie (Basilica) 5 zł. 28"— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 485"— , C laryzł. 40, 
m. k. 158-— , Pożyczka m .Iusbruku 20 zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 '— , PożyczKa m. Lubiany K. 
zł Ob-— , Ofen 40 zł. 165-— , Palffy 40 zł. m. 40

175"— , Czerw onego krzyża austr tow. 10 zł. 51 ' — , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 37-50, Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł, 6 5 '— , Salma 218 zł. m. kon. 7 5 '— , 
Pożyczka salcburska — "— , zł. Tureckie oblig. prcm. 
kolej po 144-75 fr. 143-— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 559-— .

Berlin, d. 27 kwietnia. Banknoty austryackie 8 5 '4 0 , 
Spirytus — •— .

Frankfurt, dnia 27 kwietnia. Austr kred. 208-40, 
D isconto — •— , Laura 187*40, Koleje państw owe 
— -— , Alpiny — •— . Usposobienie

P aryż , a. 27 kwietnia. T rzy procent, renta 9 8 ’52, 
30-20.

D ep esze  z  targu p ien iężnego .
W iedeń. 28 kwietnia Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 663-75 Akcye wągier. Zakładu kredyt- 775•—, Akcye 
Anglo banku 304"75, Akcye Unionbanku 544'76, Akcye Lan- 
derbanku 456— Akcye Bankvereinu 554'—. Akcye Boden- 
credit 1007-— Akcye gal- Banku hipotecznego 54&-50, Akcye 
kolei państwowych 65775, Akcye kolei południowej 91'— 
Akcye Tramway A. —•—, B. — , Akcye kolei Elbethal 
42F50, Akcye kolei północnej 5715, Akcye kolei czer iow, 
594"—, Akcye Alpiny 538 50, Akcye Rima Muranyi 55275.
Akcye Prag. Tow. żel. 2672  Akcye Fabryk broni
616 -, Akcye tureckie tytoniowe 358-— . Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 995'—, Oblig. węg ind. 97-60, Renta ma­
jowa 100-45, Austr. Renta koronow a 100-40 Węg. Renta ko­
ronow a 97'85, 50 1. Listy Tow. kred. ziem. 9y92, 4 proc. 
listy Banku nipoteczn. 99'— , 4% proc. listy Banku hipot. 
101-90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111'50, 4 p .oc. listy 
Banku kra] 90'95, 4Vs proc. listy Banku kraj. 10275, 5 proc 
kom unalne obligacye Bankukra; 10275, Obligacye propi- 
nacyjne 100‘I0. 4 pro Gal. poż kraj. z 1893 r. 100 07,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98;50, Losy tureckie 143'50, Marki 
ll7 '18, Ruble 252 25, Kredyty — , Alpiny —'—, Węgier, 
kred. — , eJnionbank — , Koleie. — "

Usposobienie bardzo osłabione poa wpływem sła­
bej zagranicy.

B e r l i n ,  2? kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszem, 
giełdy: Kreciv% 208'60, Staatsbahny I t l ‘40 Disconto Co- 
rnandit 187'50, Be. lin. Tow. handl. 167-50, Laura 26875, Bo- 
ham ery 24475 Kolej połudn. w schodnio-pruska —*—. Ru­
bel za gotówkę 216’— Kolej warsz.-wied. 158 80, Kolej mo­
rza śródziemnego 90-50, Kolej M eodionalna 15340, Losy 
tureckie 135'— , Renta włoska —•—, „Harpener" kopalnia 
węgla 212'50, Kolej Maricnburg-Mławita — —, Konsolida- 
cye 419-— , lom bardy  16'40, Kolej Henry 117 75, Niemiecki 
bank narodowy 129.40, Kanada Proferred 149-90, Akcye że­
glugi hamburskiei 153’—, Kurs warszawski —*—, '  Huta 
„Doniiersmark* 265-50.

Tendencya:
F ran k fu rt, d. 28 kwietnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka rem a papierowa — , Austr. renta 
srebrna 101-10, Austr. renta złota 10F90 Austr. akcye kre­
dytowe 208 80, S taatsbahr 141-80. Lombardy 1670, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100 90.

T endencya: słaba.
B e r l i n .  28 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złot- 

—-—, węgiersKa renta koronow a —j—, Austr akc^e k re­
dytowe 208-60, Staatsbanny 14140, Lombardy 1640, Discon 
to  Comandit 187-50, Ruble 216—.

Tendencya słaba.
P aryż J. 28 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francus.ca 98'50, 4 proc. renta w łoska —"— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs —■—, Losy tureckie 136-—
Nowe .ureckie Console —■"—, O t t o m a n y  Deber
—■—. Chartered —"— Rio-Tinto 15"47. Renta turecka C. 
—•—, Renta turecka B — , Lancaster — , Renta buł­
garska —■—. Renta grecka —'—

T endencya:

Targ zb ożow y i tow arow y,
B udapeszt, d. 27 kwietn. Pszenica na kwiecień 1905 

■d koron — — do —*—, Pszenica iia maj 17 48 do 17 50 
Pszenica na październik 16 30 do i6-34, na kwiecień, od 
—•— do —•—, Zyto na kw,ec. od —■*— do Żyto

na październik 13-36 do 13-38, Owies na kwiecień od —-•— 
d r — Owi es  na maj G—do 0-—, Owies na październik 
1150 do 11'52, Kukur. na lipiec 190514-34 do 1430, Kukurudza 
na maj od 1474 do 14-76. Kukurudza na sierpień od —'— 
do —•—, Kukurudza na wrzesień od — do — , Rze‘ 
pak na sierpień od 24’— do 24"20.

Pogoda: piękna.

Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 
pó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Ja b ło n o w sk ich  L 9 
w K rakow ie. —  O kazow e num ery  n a  żą d an ie  w y­
sy łane s ą  b ez p ła tn ie . 9 3 8 "

1  M  A  *  J I  AKADEM. KOLA &K R A M  1
w e L w ow ie, na C horążczyźnie pod 1. 14. ^

Skład papieru, przyborów i książek szkolnych, 
środków naukowych, znaczków listowych, kart c p  
i telegramów T. S L., pocztówek i t. d. poleca 
w szczególności: Zeszyty na zadania w wielkim 
wyborze zeszyty rysunkowe, bloki, rysownice, li- <§? 
nie, ołówki Majewskiego: zwykłe, atramentowe, co, 
koK owe i pastelowe, farby i flfeze Karmańskiego, j  
cymie, pędzle, radyrki, węgiel do rysowania, pa- <3 
pier rysunkowy, kalki różnego rodzaju, pióra Wa- 
siłewskiego z Warszawy, rączki, atrament, farby 
do pieczątek kałamarze, papier listowy, bilety wi­
zytowe, tutki, bibułki itp. ako jedyna składnica 
p rz e o ró w  kancelaryjnych dla Kół T. S. L., Gniazd 
sokolich i pokrewnych instytucyj; kram zwraca 
szczególniejszą uwagę na własne wyroby, papie­
rowe i płócienne, ozdobione artystycznie orłem 
polskirr i złoconą etykietą firmową, jako to . no­
tesy, notatki szkoine, teki z bibułą na biurka, te­
ki literackie, teczki do wkładania bloków na pod­

ręczne zapiski i t. d.

f ł W  Ceny najniższe. ^  i

N akładem  T ow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszło 
św ieże i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGM UNTA W A SILEW SK IEG O

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako cztonkowie Tow. litewskiego i ziem ru ­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Śladami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300) C e n a  k. 3 .60 .
Prowincyonalni prenum eratorow ie „Słow a Polskie­

go" nabyw ać mogą tę  książkę w Administracyi pisma 
caszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w opa- 
ne spoleconej.
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Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 26-go kwietnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O gólny dług: państw a. °/o
47o konwert. ) maj—listopad . . 4
wolna od pod. ) styczeń—lipiec . . 4 l/a
w banknotach, luty—sierpień . .4 l/s
w srebrze, kwiecień—październik . 4lA>

Losy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ „ 1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4

„ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ 1864 „ 50 zł. w a .. . . . —

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
lua państw a k ra jó w  u oron uycb  
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna od podatku . . 4
„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
„ „ inwest. wolna od pod. . . . 3‘A

O bligacye k o le jo w e .
Kolei Arcyks. Albrechta w srebrze . .

„ cer Elżbiety w złocic w. od pod.
, ces. Franciszka Józefa w srebrze

Karola L u d w ik a ...............................
arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .

O bligacye p ierw szeń stw a  k o lejow e.
Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 

„ czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4
„ 1895 400, 2000, 10000 k. . 4

„ Buków.ńska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr................................ 4
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . . 4

S .n is  państw , k ra j. k o r . W ęgier.
W ęgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor. $vo'na od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 3'Za
Węg. pożyczKa premiowa po 100 zł. . . —

 ...........................50 zł........................... -
Węg. obligacye prcm. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i 51aw. obligacye propin. w. a. . . 472
W ęgierskie omigacye hip......................................4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

la n e  p ub liczne p ożyczk i.
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
OLTg. prop. B u k o w in :......................................... 5

jiłatą
10Uj45 
100|25 
100*90 
10090 
15v 70 
193125 
288!— 
288'— 
2942,

119*60
I0u;50
9u;40

10020
119)20
12835

10ui65 
100145 
lOljlO 
10110 
161 70 
10525 
292 — 
292 — 
29625

119*80
100170
93;60

10120 
120115 
12k 35 
101 j 20 
101(30

lOlliO
1013.
10150

101115 
10110

118160
98 15 
8990

22975 
22650 
171 — 
10250 
98:75
99 [5

10O
108

ual. poż. kraj. z r. 1 8 9 3 ..........................4
Gal. obi. prop. z r. 1389.................................... 4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 41* 

z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi _ r. 1892..........................6
L is ty  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

. . . . . . .  4
Gal. akc. b. h. z 10% pr. 1. w 39Va 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. . 4V2
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. . 41/s
„ „ „ los. w 60 l a t .......................... 4
„ Tow. kred. ziem, los w 56 lat . .  4

„ „ los. w 41 lal . . 4
„ „ „ „ uawn. emis . . .  4

Banku kraj. J 'a  Gal. i Lod. w 51 */a I. . 4*fe 
„ „ » . » ,  „ zwr. w 57Va 1. 4
„ „ oblig. kom ur. 2 emis. . . .  5

3 e. 1. w 42 1.4%
4 e. 1. w 45 1. 4

„ kol. 1. w. 57% I. . . 4
Austr. węg. Banku los w 50 I. w. a u s tr . . 4

„ „ los w 5u I. w. koron. 4
O b lig a c y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej pó ln. ces. Ferd. em z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10'Vo . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 .......................... 3%
„ .  „ 1878  5
„ „ „ „ 1887 . . . . . .  4

L o s y  p r o c e n t o w e  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr em. 1880 po luó zł.

„ „ „ „ „ 1889 po 100 zł.
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. .
Węg. Banku hip. Dr. U z po 100 żł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr.. . .

L o s y  b e /b i r o ' - i t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kred dla handlu i przem. po 100 zł. w.
Clary po 40 zł. m. k .........................................
Pożyczka lti. Insbiuku po 20 zł. w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł w a.

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . .
Palffy po 40 zł. m. k .........................................
Czerw, krzyża austr. tow po m zł. . . .

9945 
9960 

104)35 
981— 

122i75 
115(90

9990 
10280 
99
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101
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101 4C 
99'— 
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99175 

10li75 
9945 

10250 
101170 
9936 
99,30 

101 10 
101 45

101
93
99
9275

112;—
9975

310!— 
308, — 
278175 
2811— 
109;—

2775 
485- 
159*,— 
79 
89
6u

1651—1 
1 7 5 -  
57

1 Gu[45 
100*6.0 
102*35 
99 

12375 
11690

I
10090 
10380 
100 — 
112 — 
102 —  

102,40 
100— 
10040

10050 
102i75 
145!— 
103 50 
1027) 
10( 30 
100Ś3Ó 
1 0 2 1 1 0  
102j40

102I35 
94*90 

100f70 
93175 

113 
10075

319 
316 
28175 
280 
111

29,25 
494, 
168 
83 
94 
72 

175 -  
185 
59,

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł......................
Fundacyi arcyks. RuJolfa po 10 z ł...................
Salma po 40 zł. m. k .............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 4uu fr................................
i\om unalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł 
Kupony 1 3°/o) obligacye premiowe ( 1880 .

pre- > 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe j 4°/o pożyczki pr. węg. Banku nip. 
A K cy c  (pizedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 z ł.......................
„ „ „ akcye zakład 200 zł...................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m k.
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 z ł........................
„ Lw ów-K leparów-Jawców  4°/c . . .
„ wschodn. gal. lckal. 200 z ł......................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. , . .
» galicyj. lokal. 200 zł.........................

A K c v e  b a u T ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austi 240 Kor................................
Wiedeńskiego banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. BanKu handl. 1000 K................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor 
Węg. Banku kredyt. 400 Kor. . . . .  
Galie banku hipotecznego 400 Kor. . . .
Galie. Banku ula handlu i przem. 400 Kor. .
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . *
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
ę-'.esk Banku Zw iązk. -200 Kor..........................
Żii nostenska banka 200 Kor...............................

A k c y e  (przedsiębiorstw przemysłowych).
Galic. karp. naft. tow. 500 k o i ..........................
Srhodnicy 500 Kor..................................................

W e k s le .  (Czeki, dewizy krótkotermiri.). °/'o 
Berlin i niem. m. bank za 100 marek 
Londyn za 10 funtów szter. . . .
Paryż za 100 fr.........................................
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
W łoskie banknoty za 100 lirów . . 

W a lu ty .
Dukat c e s a r s k i ....................................
2 0 - fra n k ó w k a .........................................
2 0 -m a rk ó w k a .........................................
Si wet j n angielski z ł...............................
Niemieckie banknoty za 100 m a re k .
W łoskie banknoty zr lir 100 . .  .
Ruble uŁnknoty za 100 rubli . . .
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75’
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95)40
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1906
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239a

117)12
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252251
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2261— 
2 2 6 -  

81 — 
145<25 
549t 
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114 -
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15751
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400j—

405—
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OdDowiedzialny re d a k to r : Jozef Ziem biński.

Z drukarni „Słow a P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z iem bińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stów . zai. z o g r .  poręką.

Z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu.


